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Na obwodnicy łączącej Osową z Oliwą zalegała gęsta mgła znacznie utrudniająca

widoczność i poruszanie się po jezdni. Na dodatek brakowało latarni, a po obu stronach drogi

znajdował się las. Drzewa, wciąż gęsto obrośnięte liśćmi, wydawały się teraz bacznie

obserwować całe zdarzenie.

— Kacper, zwolnij!

Malinowski jednak nie słuchał swojej żony i dalej pędził przed siebie bez zastanowienia.

Zbliżała się północ, wracali z Osowej od rodziny Renaty. Nie planowali zostać na długo, lecz

kobieta tak zagadała się ze swoją siostrą, że nawet nie zauważyły, kiedy zrobiło się późno.

Kacper nie należał do najcierpliwszych osób. Chciał jak najszybciej trafić do domu.

Kobieta co jakiś czas zerkała na męża, na jego świńskie oczy zalane fałdami skóry, które

uparcie mrużył, próbując skupić się na jeździe. Westchnęła ciężko i znów zaczęła wpatrywać

się w szybę i znajdujący się za nią szereg drzew mijany przez nich stanowczo zbyt szybko. W

szkle mogła też dostrzec niewyraźny zarys swojego oblicza. Nie lubiła na siebie patrzeć. Nie

lubiła swego odbicia ani twarzy stanowczo zbyt starej, zbyt zmęczonej jak na ten wiek. Garbaty

nos, tak bardzo upodabniający ją do baśniowej wiedźmy, stanowił jej swoistą torturę.

Byli typowym, rutynowym małżeństwem ze „średnim stażem” — oboje po czterdziestce,

mieli dwójkę dzieci.

— Daj mi spokój, babo. — Machnął ręką i zaciągnął się papierosem, na co Renata

przewróciła tylko oczami.

— Patrz na drogę, jak jedziesz — warknęła, gdy niemalże pochylił się nad popielniczką

samochodową, strącając do niej popiół.

— Przestaniesz wreszcie marudzić? — wypowiedział te słowa, chuchając jej prosto w

twarz.

Dopiero teraz poczuła ostry smród przebijający się przez dym papierosowy.

— Piłeś?! Oszalałeś?!

Nie odpowiedział.



— To dlatego prowadzisz jak wariat! — zawołała. — Jak mogłeś?! Przecież wiedziałeś,

że wsiądziesz za kółko! Pewnie ojciec sam ci polał...

— Ale histeryzujesz. Nic nam nie będzie, to tylko jedno piwo.

— Ooo, już ja znam to twoje „jedno piwo”!

Gdyby tylko miała prawo jazdy, natychmiast kazałaby mu się zatrzymać, mogliby się

zamienić, a tak? Nie wiedziała nawet, jak odróżnić hamulec ręczny od skrzyni biegów.

— Proszę cię... Jedź wolniej... — Renata załkała, jednak mąż dalej nie słuchał. Po chwili

kompletnie się rozkleiła. Kacper po raz pierwszy wsiadł za kierownicę pod wpływem alkoholu,

a przynajmniej w jej obecności. Wiedziała, że był zdolny do wielu rzeczy, ale tym razem

przeszedł samego siebie.

— Stój! — krzyknęła, ponieważ zauważyła wyłaniające się zza mgły stworzenie.

Kacper zaczął hamować, lecz stanowczo za późno. Wcisnął pedał, obiekt znalazł się na

masce. Uderzył w szybę. Zsunął się z niej niemal tak szybko, jak się pojawił. Renata wciąż

wrzeszczała. Wszystko to wydarzyło się w przeciągu kilku sekund.

Mężczyzna zatrzymał samochód dopiero po chwili, na uboczu. Przekręcił kluczyki w

stacyjce, a żona dalej histeryzowała.

— Przymknij się!

Renata tak szybko wybiegła z auta, że nawet nie usłyszała głośnych pretensji męża o jej

trzaśnięcie drzwiami. Natychmiast podążyła w stronę ciała, które przed chwilą uśmiercił

mężczyzna. Obawiała się najgorszego. Już w momencie uderzenia dopadło ją nieodparte

wrażenie, że zwierzę, które wpadło na ich maskę, było... dwunożne.

— Cholera jasna! — Usłyszała przejmujący jęk. — Zobacz, co to bydle zrobiło z naszym

zderzakiem!

Ona jednak zignorowała jego wołanie. Jeśli nie człowiek, to pewnie jakiś jeleń, łania. W

każdym razie coś dużego.

Nie. Kogo ona próbowała oszukać...? W życiu nie pomyliłaby jelenia z człowiekiem.

— Jezus, Maria... Kacper! Kacper, chodź tu natychmiast!



Już z oddali widziała ciało, a gdy podeszła bliżej, tylko utwierdziła się w swoich

przekonaniach. Usłyszała kilka donośnych przekleństw męża.

— No chodź, do jasnej cholery! — ryknęła.

Nie minęła chwila, gdy do niej dołączył. Obszedł ją, a gdy tylko znalazł się przy

zwłokach, grymas niezadowolenia zszedł z jego twarzy zastąpiony przez chłodny niepokój.

— Coś ty zrobił... — Usłyszał zachrypnięty głos zza pleców. Renata cicho załkała. —

Coś ty zrobił, ty... Ty morderco!

Ofiarą była młoda dziewczyna. Ile mogła mieć lat? Siedemnaście, może osiemnaście?

Trudno dokładnie stwierdzić. Musiała być bardzo ładna za życia. Teraz martwe oczy o piwnych

tęczówkach patrzyły na niego z zimną obojętnością, a długie, ciemne włosy lśniły niedbale

rozrzucone na asfalcie w kałuży krwi.

W panice chwycił martwe ciało za nogi i zaczął je ciągnąć w stronę lasu. Myślał tylko o

tym, aby usunąć przeszkodę z drogi, zanim ktokolwiek by ich zauważył. Kobieta podążyła za

nim.

Dopiero gdy znalazł się wśród drzew, ukląkł i zaczął przyglądać się poszkodowanej.

Jasny gwint, mieli przecież córkę w podobnym wieku! Z przejęcia zdjął czapkę i agresywnie

rzucił nią na leśną ściółkę. Oddychał powoli i z wysiłkiem, tępo wpatrując się w trupa.

— Musimy jej pomóc... — Renata sama nie wierzyła, że te słowa wydarły się z jej gardła

jakby mimochodem.

— Pomóc... Pomóc... Jak chcesz jej pomóc...? — prychnął.

Kobieta uklękła obok niego, chwyciła martwą rękę dziewczyny i przycisnęła swój palec

do jej nadgarstka, naiwnie oczekując choćby słabego pulsującego odzewu.

— Nic nie możemy zrobić. — Zachrypnięty głos Kacpra przerwał morderczą ciszę.

Mężczyzna położył ciężką dłoń na barku żony. — Nie pomożesz jej. Chodź...

Chwycił kobietę za ramię i pociągnął za sobą, wstając. Głośno zaprotestowała, gdy

zawrócił w stronę samochodu.

— Nie dotykaj! Zostaw mnie! Morderca!

— Ciszej bądź — szeptał, choć w okolicy nie było nikogo poza nimi. — Chodź do

samochodu, zanim ktoś tu podjedzie. Nie ma dowodów na to, kto ją zabił. Nie znajdą nas.



— Słucham?! — Renata wciąż nie mogła się otrząsnąć. — Zabiłeś ją, rozumiesz?!

Zabiłeś! Morderca!

Dziecinnie liczyła na to, że jej szloch i gniew wzbudzą w nim choćby minimalne wyrzuty

sumienia. Wydawał się w ogóle nie przejąć tym, że przed chwilą uśmiercił człowieka. Jedyne

co mogło go usprawiedliwić w tamtej chwili to szok, ale tego nie brała pod uwagę.

Kompletnie go nie poznawała. Nie wiedziała, gdzie się podział mężczyzna, którego

pokochała, poślubiła? To prawda, nie był idealny, ale zwykła przymrużać na to oko.

Przyzwyczaiła się do jego oschłości, gnuśności. Nigdy jej nie uderzył, nie upijał się i

zachowywał w porządku w stosunku do dzieci. Przywykła do jego humorów, starając się

docenić to, co miała. A teraz? Cały jej świat legł w gruzach. Małżeństwo, nie do końca idealne,

nagle zawisło pod znakiem zapytania. Nie wyobrażała sobie dalszego życia z tym człowiekiem.

Po prostu nie.

— Nienawidzę cię... — wychrypiała, bardziej do siebie niż do niego. Kacper, wciąż

pozostając w szoku, nawet nie zareagował. Zaczął iść w stronę auta, a kobieta ruszyła za nim,

wołając:

— Nienawidzę cię! Nienawidzę!

Czuła pretensję do tego człowieka, tak jakby potrafił przewidzieć, że którejś sierpniowej

nocy, na drodze o numerze 218, będzie prowadził samochód pod wpływem alkoholu i

śmiertelnie potrąci młodą dziewczynę. Przepełniał ją gorzki, irracjonalny żal o to, że człowiek,

którego poślubiła nie uprzedził jej wcześniej o tym, że byłby w stanie uciec przed

odpowiedzialnością za zabójstwo, w dodatku z tak zimnym wyrachowaniem. W tamtej chwili

brzydziła się go i nie chciała mieć z nim nic wspólnego.

— Pójdę z tym na policję, wystąpię o rozwód! Nienawidzę cię!

Na słowo „policja” zreflektował się i spojrzał na nią przez ramię, z wyrzutem.

— Wariatko! Chcesz donieść na własnego męża?!

— Nie jesteś już moim mężem! — ryknęła. — Mój mąż nigdy by nikogo nie zabił!

Nigdy, rozumiesz?! Nienawidzę cię!

— Przestań się drzeć, do cholery!



W pewnej chwili usłyszała szelest liści. Zaniepokojona zwróciła się w tamtą stronę.

Naszpikowana adrenaliną, gwałtownie rozglądała się dookoła.

Dopiero teraz zaczęło zastanawiać ją to, co dziewczyna mogła robić w lesie o tej porze?

Kto ją tu przywiózł? Może porwał? Nie widzieli żadnego samochodu w okolicy. Na pewno

przed kimś uciekała, ale przed kim?

Albo przed czym?

— Kto tu jest?! — zawołał Kacper tubalnym głosem. Odpowiedziało mu wyraźne

warczenie, które natychmiast poniosło się echem po lesie. Niczym w transie odwrócili się w

tamtą stronę.

Wilk? Raczej nie występowały w tych rejonach. Głównie dziki, najczęściej oswojone z

widokiem mieszkańców miasta, ale to nie brzmiało jak dzik. Zdecydowanie nie...

— O mój boziu... — pisnęła Renata przez zaciśnięte gardło. Kilka metrów przed nimi

pojawił się wilk.

Kobieta widziała je tylko na filmach przyrodniczych. Kacper interesował się myślistwem

i znał się na nich nieco lepiej, ale i tak był zszokowany. Nie słyszał o żadnej watasze na

terenach Trójmiasta. Pojawienie się jednego niewątpliwie oznaczało, że w okolicy znajdują się

pozostałe. Ten był wyjątkowo spory, z pewnością gdyby stanął na tylnych łapach, mógłby mieć

śmiało ponad półtora metra wysokości. Czyżby basior?

Renata schowała się za plecami męża.

— Spokojnie, Renia... Spokojnie... Nie ruszaj się.

Zakpiła w myślach, była zbyt sparaliżowana strachem, by chociażby drgnąć. Stała jak

wryta, podczas gdy mężczyzna starał się zachować zimną krew. Zamroczony alkoholem umysł

silił się na chłodną kalkulację, choć prawdę mówiąc, Kacper jeszcze nigdy w życiu nie był tak

przerażony. Jedyne o czym w tamtej chwili pamiętał — nie uciekać. Wilk mógłby uznać ich

za zwierzynę, a wtedy nie zdołaliby mu uciec. Dziwił go fakt, że do nich podszedł — wilki

raczej unikają ludzi, również nie atakują ich. W ogóle był zaskoczony wilkiem w jednym z

oliwskich lasów.

Zwierzę usadowiło się przy zwłokach dziewczyny i patrzyło na małżeństwo z

wyczekiwaniem. Kacper liczył na to, że popatrzy na nich przez chwilę i odejdzie. Nie

spodziewał się też, że zainteresuje się padliną. Ale wilk nie odstępował jej na krok.



Renata czuła, że nogi się pod nią uginały, a pod powiekami nagromadziły się łzy. Miała

ochotę biec, krzyczeć, uciekać. Przerażał ją sam widok zwierzęcia, ale gdy próbowała zerwać

się z miejsca, Kacper przytrzymał ją i warknął ciche: „Stój!”.

Wilk wciąż nie odstępował od nowej zdobyczy, a Kacper niepokoił się coraz bardziej.

Wciąż lekko otępiały, usiłował sobie przypomnieć to, czego nauczył się o zwierzętach przez

lata polowań. Jeśli wilk, w oparciu o powonienie, zdałby sobie sprawę, że ma do czynienia z

ludźmi, powinien odejść. Mężczyzna zrobił krok w tył, w oczekiwaniu na reakcję zwierzęcia,

ale ono nawet nie drgnęło. To absurdalne, ale Kacprowi towarzyszyło nieodparte wrażenie, że

wilk był zniecierpliwiony i... zirytowany.

Gdy po dłuższym czasie nie ruszyli się z miejsca, zwierz otworzył pysk, ukazując rząd

ostrych, pokrytych śliną zębów. Tej demonstracji zawtórowało charczące, lecz groźne

warknięcie. Renata nie wytrzymała. Napięcie, które nagromadziło się w niej przez cały ten

czas w jednej chwili eksplodowało. Wyrwała się z uścisku męża i z głośnym piskiem pobiegła

w stronę samochodu. Kacper w jednej chwili rzucił się za nią, zdenerwowany odwracając się

za siebie. Jednak wilk ani na moment nie opuścił ciała.



Maks jeszcze przez jakiś czas obserwował uciekających ludzi. Widział, jak dobiegają do

obwodnicy, wsiadają do samochodu i odjeżdżają. Gdy auto zniknęło z jego pola widzenia,

westchnął ciężko i wbił wzrok w znajdujące się przed nim zwłoki dziewczyny. Przełknął cicho

ślinę, chwilę później znalazł się przy dziewczynie i przegryzł jej krtań.

— Widziałem wszystko — dobiegł go zimny, przeszywający głos. Likanin gwałtownie

odwrócił głowę. Zza drzewa wyłoniła się potężna, umięśniona sylwetka. Wiktor zjawił się

szybciej, niż Maks by przypuszczał.

Chłopak powrócił do swojej ludzkiej postaci i podniósł się z ziemi. Alfa podszedł do

niego stanowczym, agresywnym krokiem, mierząc go srogim spojrzeniem.

— Ochujałeś?! — warknął. — Co to niby miało znaczyć?! Uważasz mnie za idiotę?!



— Co ja mam zrobić? — Maks wbił w niego spojrzenie pełne żalu. Wiktor, próbując się

uspokoić, zastanowił się chwilę, drapiąc po zarośniętej szczęce.

— Jak to się w ogóle stało, że ci uciekła? — odparł nieco spokojniej. Gdy tylko zadał to

pytanie, Maks wskazał dłonią na sprzączkę paska od spodni, które dziewczyna miała na sobie.

— Ach, więc to tak... Kurwa, Maks! Uważaj następnym razem...

Maks milczał. Czuł tylko narastającą z każdą chwilą gulę w gardle. Zawstydzony

odwrócił wzrok od przywódcy. Pierwszy raz zdarzyło mu się coś takiego. Pierwszy raz jego

ofiara uciekła poza teren lasu.

— Dobra, potem to omówimy. — Usłyszał nagle. — Wracaj do stada. Uczta zaraz się

zaczyna.
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